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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W  dalszym  ciągu zam ieszczam y za „Prin- 
t ing  N u m b er“ londyńskiego  „The T im es‘a “ 
a r ty k u ł  p ió ra  11. F. Gossop‘a, o d ru k a c h  h a n ­
dlowych.

A uto r  p rze d s taw ia  tu  postęp w p rodukc ji  
zw ykłych  d ru k ó w  hand low ych , ka ta logów  i lu ­
s tro w an y c h  itp., k ła d ąc  nac isk  n a  potrzebę 
w y k o rz y s ta n ia  wsze lk ich  pom ocniczych ś ro d ­
ków, ja k  w ielobarw nej fotografji itp. do d r u ­
ków  handlow ych.

X L I I I .

D ruki h an d low e.
D ruki, p rodukow ane celem  podn iesien ia  han d lu , 

czy to  w fo rm ie  ogłoszeń, czy ma papierze do ow ija­
n ia , na leżą  do działu  d ru k a rs tw a , w k tó ry m  w ym a­
g an a  jes t w iększa pom ysłow ość w p rzygo tow an iu  
ich  i w iększa s ta ran n o ść  w w yborze m a te rja łu , niż 
w innych  działach. D ruk i te nazyw ane isą ogólnie 
„d ru k am i handlow em i". N iem a n a  to  stosow niej­
szego w yrażenia . W yraz ten  m a daleko  idące zna­
czenie, gdyż obejm uje każdy  rodzaj d ruków  zapo­
trzebow anych dzisiaj przez fab rykan tów  i kupców  
celem  sprzedaży  sw ych tow arów .

W  ciągu o s ta tn ich  15 la t d ru k i handlow e objęły 
pow ażną  część zam ów ień w przem yśle d ru k a rsk im  
w A nglji. Dały one bodźca zawodom , k tó re  są  z n ie ­
m i zw iązane i w płynęły  n a  d ru k a rzy  w ten  sposób, 
by  ze w zględu n a  ich  ochoczość do ro b ien ia  dośw iad­
czeń, m ogli oni o trzym ać now e pom ysły  w form acie, 
czcionkach i p rocesie reprodukcji. Z asad ą  przy d ru ­
k ach  hand low ych  było n ieprzy jm ow an ie  trad y c ji 
i p rzestarza łego  zw yczaju.

P o s z u k i w a n i e  n o w y c h  f o r m .
Tylko przez poszuk iw anie now ych form  robiono 

na jpow ażn iejsze  postępy. By po dziś dzień obsłużyć

należycie zapotrzebow anie k lien ta , trzeba zachow ać 
w obu rzeczach, ry su n k u  i p rodukc ji, d u ch a  m łodo­
ści i przedsięw zięcia. N igdy nie b j ło  też w iększej 
sk łonności do p rzy jm o w an ia  now ych pom ysłów  jak  
w obecnym  czasie, jak  rów nież n igdy  nie badano  
może więcej nowości.

W  dziedzinie rysunków  p ro sto ta  w ykonan ia  w y­
rob iła  sobie najw yższą w artość. W idzi się sztukę 
d ru k u  handlow ego w ry su n k u  czcionki, w dekoracji 
strony  i w n a tu ra ln em  oddan iu  przedm iotów 
W czcionkach osiągnięto  to, co zdaje się być o s ta t­
n im  m ożliw ym  stopniem  w ykorzen ien ia  n iew łaśc i­
wości. W  szkicach  fig u r ludzkich  lub k ra jobrazów  
zredukow ano  form ę do najsu row szego  sym bolu. 
W  tej k rańcow ej prostocie rysow nik  zn a jd u je  n a j­
w iększą przejrzystość w yrazu  i jest o w iele pew nie j­
szym  zw rócić n a  coś uw agę niż przez w ypracow anie 
lub posług iw anie się fo rm ą i kolorem .

M ożna powiedzieć, że w iększa część druków , p ro ­
duk o w an a w celach ogłoszeniow ych, przeznaczona 
jes t do zw rócenia uw ag i n ieuw ażającym  lub sp ie­
szącym  się. W  tych  w y padkach  więc tylko, gdzie 
in fo rm ac ja  m a  być przeprow adzona szczegółowo, 
gdzie potrzebny jest opis a r ty k u łu  lub jego sposób 
użycia, poleca się n ie sk racan ie  treśc i i ilu s tro w an ie  
jej z pełnem i szczegółam i. Ze w zględu n a  swój r o ­
dzaj apelow ania, ry su n ek  d ru k u  s ta l się n iety lko  
skuteczniejszym , jak o  s iła  sprzedaw cza w la tach  po­
w ojennych, lecz sta ł się rów nież więcej za jm ujący . 
O kazał jed n ak  niezadow olenie w reg u la rn em  ogła­
szan iu  z niepom ysłow em i w yszczególnieniam i i nud- 
nem  p o w tarzan iu  dobrodziejstw  przez fabrykantów  
lub detalistów . Celuje w zabaw ien iu  zm ęczonej p u ­
bliczności i s ta ra  się zw rócić uw agę żartem , coby 
może chybiło, gdyby było zrobione w form ie uroczy­
stego zaproszenia.

Ogłoszenie dzisiejsze zaczyna się n a jp ierw  zw ró­
ceniem  uw agi n a  to w ar i k o n ty n u u je  się, aż to w ar 
dostan ie  się do rą k  k lien ta . P rzechodzi przez cały 
proces począw szy od k a r ty  rek lam ow ej lub u lo tk i,
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aż do e tyk ie ty  i opakow ania. Chcąc, by  re k la m a  
by ła  sku teczną, m u si być w yraźną. W szystko m usi 
być rob ione w pełnem  porozum ien iu  z zaw odem  k u ­
p ieckim  i  m usi stanow ić sztukę d la  siebie, w k tórej 
rysow nicy  d ruków  p o stąp ili ta k  znacznie naprzód  
w o sta tn ich  la tach . I z tego elem en tu  sku tecznych  
rysunków  w łaśn ie  w y łan ia  się ró żn ica  zaw odu d ru ­
k a rs tw a  handlow ego od w szystk ich  innych  rodzajów  
d ru k a rs tw a .

K o l o r o w e  k a t a l o g i .
K atalogi stw orzono n a  to, by służyły  określone­

m u  celowi. M ają pow odzenie ze w zględu n a  swoje 
znaczenie i estetyczny  w ygląd. Są one p iękne, lecz 
p iękno  sam o jeszcze nic nie stanow i. Również nie 
m ogą one m ieć pow odzenia, jeśli im  b ra k  p iękna. 
Obie zalety  w dobrze podzielonej p roporcji są  tu  po­
trzebne. U doskonalen ia , k tó re  dokonano w proce­
sach  rep rodukcji, w zm ocniły zawód d ru k a rz a  h a n ­
dlowego i z najw yższą w iernością  um ożliw iły  m u 
rep rodukow ać p race  arty sty czn e  oraz z na jw iększą  
d oskonałością  przedstaw ić  to w ary  in se ren ta . W y n a­
lazek  bezpośredniego fo tog rafow an ia  w kolorze oba­
lił b a rje rę  m iędzy fab ry k an tem  a  kupu jący m , — 
gdyż to w ar w k a ta lo g u  m ożna w idzieć p raw ie  tak  
dobrze, ja k  w natu rze . Sposób d ru k o w an ia  zezw ala 
d ru k a rzo w i n a  używ anie p ap ie ru  o przy jem nej po ­
w ierzchn i i dobrym  w yrobie. D ruk  kolorow y jest 
bardzo  ceniony, a  fab ry k an c i fa rb  n iem niej udosko­
n a la li  sw e w yroby jak  i ci, k tó rzy  przyczynili się do 
p ostępu  w zaw odzie d ru k a rs tw a  handlow ego.

R y s u n e k  i w y k o n a n i e .
W  poró w n an iu  z p racą  innych  k ra jów  n ie po­

trzeba nadm ien iać , że b ra k  n am  albo pom ysłowości, 
albo  artystycznego  zrozum ienia. W  każdym  ro k u  
u w id aczn ia  się coraz więcej, że ry su n ek  i rzem iosło  
d ru k a rsk ie  p obudza ją  za in teresow anie  i wobec tego 
coraz więcej ro zu m n a  tro sk a  sk iero w an a  je s t do je­
go udoskonalen ia . W  szkołach i w a rsz ta tach  coraz 
w iększą uw agę k ładzie  się n a  ry su n k i i w ykonanie 
p racy . W  oknach  w ystaw nych i ich  dek o rac jach  wi- 
docznem  je s t w zm ożone za in te resow an ie  w tej ży­
w otnej spraw ie. Leps-ze ry su n k i są  zaw sze dobrze 
przy jm ow ane, a  chociaż je s t w n ich  i w iele b an a ln o ­
ści, to  naogół liczba dobrej p racy  w zrasta . W ogóle 
ten d en c ja  w ry su n k u  i w y k o n an iu  idzie więcej 
w k ie ru n k u  żywym . Is tn ie je  naw et skłonność ku  
ak tu a ln o śc io m  fotograficznym , jes t to może jed n ak  
n a tu ra ln y  w ynik  w ieku  m echan izac ji, w k tó ry m  ży­
jem y. K inem atografy  i p ism a  ilu stro w an e  w yw arły  
tu  tak że  sw ój skutek .

F o to g ra fja  je s t dziś ta k  sam o cząstką  naszego ję­
zyka, ja k  je s t cząstką  naszego codziennego życia. 
Jest ona zdrow ą i n ieocen ioną s łu g ą  naszej cyw ili­
zacji, gdyż przez zag w aran to w an ie  nam  u trzy m an ia , 
p rzechodzim y z odśw ieżonym  en tuzjazm em  do sz tu ­
k i tw órczej, k tó ra  n as  zapew nia, że jed n a  będzie po­
p ie ra n ą  przez drugą. W  dw udziestym  w ieku  pow in­
n iśm y  postępow ać w koord y n acji z w szelk iem i źró­
d łam i i więcej pew nym  k rok iem  do sw obody w y ra­
żan ia  sw ych m yśli. S ztuka d ru k a rs tw a  handlow ego 
odzw ierciad la dzisiejsze życie ta k  w yraźnie, jak  od- 
zw ierc iad la  je  k ażd a  in n a  sztuka.

T ak  więc, n a  p iękn ie  w ykonany  d ru k  hand low y 
sk ład a  się: doborowy ry su n ek  arty sty -g ra fik a , u zu ­
pełn iony  p ięknym  k ro jem  czcionek, oraz przy  d ru ­
k ach  kolorow ych — zastosow anie najnow szej tech n i­
k i w ielobarw nej.

50-letn i ju b ileu sz  p racy  z a w o d o w ej  
p. M aksym iljana  Z o łd a k iew icza

w s p ó łp r a c o w n ik a  D r u k a r n i P o l s k ie j  S . A . w  P o z n a n iu .

Dnia 11 października 1930 r. obchodzi 50-letni jubileusz 
swej pracy zawodowej p. Maksymiljan Źoldakiewicz, p ra ­
cujący obecnie jako linotypista w Drukarni Polskiej S. A. 
w Poznaniu.

Jubilat urodził się dnia 12 października 1866 r. w Po­
znaniu. Po ukończeniu szkoły powszechnej, wstąpił 
w naukę 11 października 1880 r. do drukarn i .1. I. Kraszew­
skiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. Nauka trw ała  pięć 
lat. Po ukończeniu praktyki pracował jeden rok w tej 
samej drukarni,  następnie przyjął posadę w drukarn i 
„Gońca Wielkopolskiego" (prof. L. Rzepecki), gdzie także 
pracował jeden rok. Po odbyciu 3-letniej służby wojsko­
wej w Berlinie, p. Źoldakiewicz pracował l jź  roku w d ru ­
karn i „Posener Morgenzeitung" (H. Schmaedicke), następ­
nie przeszło rok w drukarn i „Dziennika Poznańskiego" 
i kilka miesięcy w drukarn i „Dziennika Kujawskiego" 
w Inowrocławiu, skąd po powrocie objął ponownie posadę 
w drukarn i „Posener Morgenzeitung". Tu pracował prze­

szło 3 lata. Zmieniając kondycję, wstąpił do d rukarn i  
„Posener Tageblatt", gdzie pracował 10 lat. Po przerwie 
przyjęty został do drukarn i ..Orędownika" i pracował tu 
przy nowopowstałem piśmie „Kurjer Poznański", od wrze­
śn ia  1906 r. do czerwca 1914 r., pierwsze 3 la ta  jako skła­
dacz ręczny, a później jako linotypista. Z dalszych d ru ­
k a rń  należy jeszcze wymienić drukarnię  „Dziennika Po­
znańskiego" (niespełna 10 lat pracy) i po s tra jku  w 1924 r. 
Drukarnię Państwową (pół roku pracy). Od lipca 1925 r. 
p. Źoldakiewicz pracuje nez przerwy w Drukarni Pol­
skiej („Kurjer Poznański"), gdzie też \ v  dniu  11 paździer­
nika będzie obchodził swój jubileusz 50-lecia pracy zawo­
dowej.

P. Źoldakiewicz, mimo swego dziś już sędziwego wie­
ku, pracuje nadal jako linotypista i cieszy się najiepszem 
zdrowiem.

Jubilat przed wojną należał do istniejącego wówczas 
Stowarzyszenia Drukarzy Polskich w Poznaniu.

Mało już dziś m am y drukarzy  starszego pokolenia, 
którzy pam ięta ją  dawne czasy, czasy polskiego życia naro­
dowego w Poznaniu i związanej z niem ściśle historji 
d rukarń  poznańskich. Jubilat właśnie, p rak tykując  w d ru ­
karni, mającej tradycje sławnego p isarza polskiego J. Ign. 
Kraszewskiego, dużo zapewne pam ięta  i mógłby dorzucić 
niejedno do historji ówczesnych czasów, jakie przeżywało 
społeczeństwo polskie pod b. zaborem pruskim.

W dniu tak rzadkiego jubileuszu do życzeń kolegów 
i współpracowników dołączą swoje życzenia i szerokie koła
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obyw atelstw a poznańskiego, wśród których Jub ila t zaskar­
bił sobie przyjaźń i poważanie.

Redakcja ..Przeglądu Graficznego, W ydawniczego i P a ­
pierniczego" sk łada w eteranow i pracy w zawodzie d ru ­
karsk im  p. M aksym iljanowi Żoldakiewiczowi w dniu Jego 
jubileuszu serdeczne życzenia długich jeszcze la t życia.

★ ★ *

Z okazji jubileuszu, Okręg Poznański Polskiego Związ­
ku  Zaw. D rukarzy i P. Z. na R zplitą Polską (b. Stowarzy­
szenie) urządza uroczystość ku  czci Jubilata. W niedzielę, 
dn ia  12 października 1930 r. o godz. 9,00 — m sza św. na 
intencję Jub ila ta  w kościele Ks. Ks. Salezjanów  przy ulicy 
W ronieckiej; o godz. 11,00 — A kadem ja jubileuszow a w sali 
„Boulevard“ przy placu Nowomiejskim 5-a, a na zakończe­
nie uroczystości o godz. 19-tej zabaw a taneczna. Zapro­
szenia otrzym ać m ożna w Sekretarjacie Stow. D rukarzy 
Okręgu Poznańskiego, ul. Franciszkańska 1, od godz. 19—20.

G rafika  w  Jap on ji.
Dziś, k iedy oczy całej E u ropy  zw rócone są  na 

W schód, gdzie rozg ry w ają  się w ypadki, w k tó rych  
Jap o n ja  nie po raz  p ierw szy  po w ielkiej w ojnie św ia­
tow ej w ystępu je  w ro li pow ażnego ak to ra , w iele rze­
czy p rzesta ło  n as  dziwić. Dziś w iem y, że zabaw ne 
— żółte fig u rk i w ysp iarzy  az ja ty ck ich  są  zabaw ne 
ty lk o  zdaleka,, p rzy  bliższem  poznan iu  bow iem  oka­
zu ją  się one ludźm i, k tó rzy  n ie ty lko  um ie li p rzy­
swoić sobie cyw ilizację europejską, lecz zdołali n a ­
w et w płynąć n a  nią.

W pływ  ten  objaw ił się z w ielką  siłą  w jednej 
z na jsu b te ln ie jszy ch  dziedzin tw órczości eu ro p ej­
skiej, a  m ianow icie  — w grafice w spółczesnej t. zw. 
fu tu rystycznej.

N a pierw szy  fz u t oka zjaw isko  podobne w ydaje 
się paradoksem .

J a k to ? , ..  my, E uropejczycy, k tó rych  sz tu k a  po­
s ia d a  za sobą w ielow iekow e tradyc je , m y  m ogliśm y 
się czegoś nauczyć od naro d u , uw ażanego  przez czas 
d łu g i za pół b a rb arzy ń sk i?

A jed n ak  to fak t. N iem a w ątpliw ości, że pom ię­
dzy rok iem  1860 a  1870 g raficy  francuscy , zapoznaw ­
szy się bliżej z g ra fik ą  japońską, poddali się św iado­
m ie jej w pływ ow i i w prow adzili w E urop ie t. zw. 
g ra fik ę  fu tu ry sty czn ą , k tó ra  dopiero po w ojn ie św ia­
tow ej zaw ita ła  do n as  i zagościła już n ie ty lk o  w g ra ­
fice, lecz rów nież w m alarstw ie .

Nie może tu  być n a tu ra ln ie  m ow y o bezpośred- 
n iem  i niew olniczem  naśladow nictw ie, gdyż k o n tra s t 
duchow y pom iędzy Jap o n ją  a  E u ro p ą  n a  to nie po­
zw alał. Nie, a le  sz tu k a  jap o ń sk a  odeg ra ła  ro lę  bodź­
ca, k tó ry  dopom ógł a rty sto m  i g rafikom  europejsk im  
do w yzw olenia się z ciążących n ad  ich  tw órczością 
fo rm u ł i fo rm u łek  tradycy jnych .

W  chw ili, gdy sym etryczna h a rm o n ja  lin ji, odzie­
dziczona po epoce O drodzenia — p ow iada  M uther 
w sw ojej „H isto rji m a la rs tw a  XIX stu l."  — zaczęła 
m ęczyć sw oją m onotonją, nauczy li n as  Japończycy 
now ej, sw obodniejszej i kap ryśn ie jszej sz tu k i w g ra ­
fice. Prócz tego odsłonili oni E urop ie  now e efekty  
kolorystyczne, dow iedli p rzyk ładem , że nie trzeba 
koniecznie prow adzić g ra fik i p rosto  i n u d n ie  i w y­
w ołali pośrednio  zw rot do t. zw. „im presjon izm u". 
T rzecim  czynnikiem , k tó ry  rozw ija ł się już daw no 
w życiu duchow em  Europy, k tó ry  jed n ak  w g rafice 
w ybuchnął z ca łą  s iłą  dopiero  w o sta tn ich  la tach  
czterdziestu , ch a rak te ry zu jący  dzisiaj tw órczość 
t. zw. „m odernistów ", jes t fu tu ryzm .

Nadzwyczaj niskie ceny
za druki zmuszają do konkurowania 
sprawnością w ykon an ia  i gatunkiem 
dostarczonych robót. Drukarze, którzy 
kalkulują, mogą w ytrzym ać współ­
zawodnictwo z firmami, pracującemi 
bez zysków, o ile p rzew y ższa ją  je 
doborem nowoczesnych maszyn. W ia­
domo, że piękne druki wykonywuje 
się na dwuobrotowych amerykańskich 
maszynach M I E H L E  z wykładaniem 
frontowem. Przyrządzanie dzięki ma­
sywnym, doskonale oszlifowanym cylin­
drom naogół niepotrzebne. Szybkość 
w porównaniu z ,,stopcylindrówkami“ 
większa o 5 0 — 100 °/0. Długowiecz­
ność maszyn M I E H L E  jest ogólnie 
znana. P r ze d s t a w i c i e l  na Po l skę  
B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I ,  
Warszawa, Aleja Ujazdowska nr. 28.

I n a  tym  p u n k cie  Japończycy oddziała li n a  g ra ­
fikę europejską, że ta k  pow iem  „w yzw alająco". Do­
w iedli oni, że n ie przedm iot, nie anegdota , n ie  treść , 
lecz indyw idualność  a rty s ty -g ra fik a  decyduje o p ięk ­
ności w y k o n an ia ; dow iedli n a  p rzyk ładach , że może 
is tn ieć  sz tu k a  g raficzna, nie dążąca  system atycznie 
do szablonow ego u p ięk szan ia  n a tu ry , an i też do foto­
graficznej w ierności w jej od tw arzan iu , a  m im o tg  
p rzem aw ia jąca  siln ie do oka i do duszy.

Również, ja k  czy tam y książkę L. G onse‘go p. t. 
„L‘A rt Japonais" , dow iadu jem y się, że jap o ń sk a  g ra ­
fika, m a la rs tw o  i zw iązane z n im i ściśle drzew oryt- 
n ictw o nie w yczerpu ją  bynajm niej p ro d u k c ji a r ty ­
stycznej Japończyków .

Zamówienia specjalne
na koperty wszelkiego rodzaju
krótkoterminowo przy najtań- 
szem obliczeniu i najlepszem 
wykonaniu.
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Rzeźba czysta i stosow ana, złotnictw o, ce ram ik a  
tkactw o , — w szystko to  zasługiw ałoby n a  bliższe 
poznanie, w szystko to bowiem  nosi jeden  c h a rak ­
ter, jeden  sty l i dopiero rozpatryw ane w całości 
daje  pojęcie o is to tne j n a tu rze  a rty zm u  japońskiego, 
z k tórego  w iele p ierw iastków  przysw oił sobie „m o­
dernizm ".

„Sk rzynk i ż y c z e ń ” w  fa b r y k a c h .
„L iga P racy "  w W arszaw ie, is tn ie jąca  przy jed ­

nej z o rganizacyj przem ysłow ców  polsk ich  w W a r­
szaw ie, w y stąp iła  z ciekaw ą in ow acją w p racy  swej 
n ad  podnoszeniem  k u ltu ry  i pop raw ą by tu  ro b o tn i­
ków, przez w prow adzenie w szeregu fab rykach  
w W arszaw ie  t. zw. „S krzynek  życzeń".

Do sk rzynek  tych, ja k  głosi „Liga P racy", robot­
n icy  m ogą w rzucać listy , 'zaw iera jące  „życzenia, 
uw ag i i p ro jek ty  z zak resu  system u pracy, zauw ażo­
nych  braków , postu la tów  k u ltu ra ln y c h  i t. p .“. Jak  
n as  in fo rm u ją  „Liga P racy "  zam ierza  w najbliższym  
czasie objąć „sk rzynkam i życzeń" w szystkie fabryki 
w Polsce.

Braw o! „L iga P racy "  złagodzi tem sam em  przy ­
n a jm n ie j n a  pew ien czas bezrobocie stolarzy, przy 
fab ry k ac ji tych  k ilkudziesięciu  tysięcy, skrzynek  
C iekaw em  też byłoby stw ierdzenie, k to  poniesie 
koszta  w y k o n an ia  tycli „Skrzynek życzeń" czy też 
lepiej „Skrzynek  zapy tań"?

P ow raca jąc  do rzeczy sam ej, uw ażać należy im 
prezę tą  jak o  chybioną, gdyż, pom inąw szy  już  koszt 
k ilk u n a s tu  złotych za k ażd ą  skrzynkę, k tó ry ch  przy 
w ielk ich  fab ry k ach  trzebaby  założyć k ilkanaśc ie , -  
przypuszczać należy, iż ty lko  d ro b n a  część p racow ­
ników  korzystać będzie ze „Skrzynek  życzeń" w myśl 
p ro jektodaw ców , n a to m ias t w iększość pracow ników  
trak to w ać  je będzie objętnie, a  z pew nością zna jdą  
się w każdej oficynie dow cipnisie i złośliw i, którzy 
„Skrzynki życzeń" w y k o rzy sta ją  jako  pole dzia łan ia  
ich  sa ty ry , plotek, posądzeń i częstokroć gołosłow- 
nych  oskarżeń  ta k  n a  w spółpracow ników  jak  i na 
przełożonych!

Ileż więc złego w yrządzić m ogą tym  podobne 
„Skrzynki życzeń", okazałaby  choćby ty lko trzy m ie­
sięczna „dzia łalność" tychże. Przecież „życzenia" 
m a się w ypisyw ać praw dopodobnie anonim ow o, 
w ięc każdy  (lub każda) może „używ ać" b ezkarn ie  na 
sw ym  bliźn im  co się zm ieści. Zanieczyszczanie 
sk rzynek  przez w rzucan ie  n iedopałków , ogryzków 
i t. p., należy  rów nież b rać  w rachubę  i pod uwagę.

Jest to zdan iem  naszem , rzecz zgóry sk azan a  na  
niepow odzenie i — niepo trzebne koszta. — mki.

Z chwili bieżącej
25-letni ju b ileu sz  firm y  M. P u iia ty ck i, Z ak łady  G ra­

ficzne w P o zn an iu . Firm a M. Putiatycki, Zakłady Gra­
ficzne, obchodzi dnia 18-go października 1930 r. 25-letni 
jubileusz założenia swego przedsiębiorstwa.

Do ja k ich  p a ń s tw  m ożna p rzesy łać  p ien iądze przeka" 
zem  pocztow ym . Dotychczas Polska utrzymuje obrót prze­
kazowy z następującemi państwami: Austrją, Belg ją, Bul- 
garją, Czechosłowacją, Danją, Estonją, Finlandją, Francją, 
Hiszpanją, Holandją, Kanadą, Łotwą, Marokiem francu- 
skiem, Norwegją, Bumunją, Stanami Zjednoczonemi Ame­
ryki Północnej, Szwajcarją, Szwecją, państwem watykań- 
skiem, Węgrami, W ielką Brytan ją i Włochami. Do k ra ­
jów7, z któremi dotąd niema zaprowadzonego obrotu prze­
kazowego, można przesyłać pieniądze w listach wartościo­
wych.

O stateczne u n ie ru ch o m ien ie  d ru k a rn i  w ydaw nic tw a
„A. B. C.“ w W arszaw ie. D rukarnia „ABC“otrzymała w 
dniu 3 bm. pismo od Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
będące odpowiedzią na odwołanie się wydawnictwa „ABC" 
od zarządzenia Wydziału Przemysłowego nakazującego na­
tychmiastowe unieruchomienie zakładów graficznych. Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu rekurs  ten odrzuciło, utrzy­
mując w mocy decyzję Wydziału Przemysłowego. Od dnia 
3 października „ABC" ukazuje się tłoczone w innej d ru ­
karni.

A resztow anie  k ie ro w n ik a  D ru k a rn i D. O. K. w Łodzi.
P rasa  codzienna donosi, że dnia 30 września br. aresztowa­
no w Łodzi kierownika Drukarni w Dowództwie Okręgu 
Korpusu porucznika Luksińskiego, za nadużycia służbowe.

W yroby Z akładów  G raficznych S traszew iczów  z W a r­
szaw y n a  w ystaw ie  w  N ow ym  Jo rk u . Staraniem  „Zakła­
dów Graficznych Straszewiczów" odbyła się w Grand Cen­
tral Pałace w Nowym Jorku wystawa wyrobów tej firmy, 
na którą  złożyły się wzory artystycznych bombonierek, ry ­
sunki, projekty i desenie barwnych papierów etc. W ystawa 
ta spotkała się z wielkim sukcesem i osiągnęła konkretne 
rezultaty w postaci kilku  poważnych kontraktów. Obecnie 
Brooklyn Museum of Arts podjęło się urządzenia wysta­
wy wyrobów Straszewiczów w swoim zakresie, co będzie 
miało duże znaczenie dla sprawy propagandy polskiej sztu­
ki stosowanej w Stanach Zjednoczonych.

B ezrobotny d ru k arz , k tó ry  z a rab ia  205 z ło tych  tygod­
niowo. Oczywiście nie w Polsce, lecz w Anglji, zdarzył się 
przypadek, który opisuje angielskie pismo „Morning Post". 
Przyłącza ono przykład, jak  ostrożnie należy oceniać a n ­
gielskie pojęcie bezrobotnego. W jedńem z przedsiębiorstw 
prasowych Londynu, zatrudniony jest drukarz, który p ra ­
cuje tylko przez noc z soboty na niedzielę i otrzymuje za to 

j  125 złotych, oraz pozatem przez jedną noć w tygodniu za 
45 zł, t. zn. tygodniowo razem 170 złotych. Za dnie, w któ­
rych nie pracuje, zażądał zapomogi od funduszu bezrobo­
cia i otrzymał ją, gdyż wedle angielskich przepisów upraw ­
nionym do otrzym ania  zapomogi jest każdy robotnik który 
nie ma pracy przez trzy dni w tygodniu. Drukarz ów 
stwierdził przytem, że praca niedzielna nie wlicza się do 
dni roboczych, tak, że formalnie jest on zatrudniony tylko 
jedną noc w tygodniu i wobec tego powinien otrzymać 5 
ósmych tygodniowej zapomogi dla bezrobotnych, co s ta ­
nowi 35 złotych- tygodniowo. Jeżeliby ten człowiek był żo­
naty, i zarobek jego wynosił 45 zł. tygodniowo, to w- tak im  
razie człowiek ten nie przyjmie pracy ofiarowanej, jeże­
liby płaca tygodniowa była mniejsza lub równa 250 złotym. 
W tym samym czasie dyplomowany inżynier, zatrudniony 
w tem samem przedsiębiorstwie i pracujący 47 godzin ty- 

. godniowo, otrzymuje tygodniowo 125 zł. za swą pracę. 
„Morning Post" wywodzi z tych cyfr wniosek, że ten inży­
nier, człowiek z wyższem wykształceniem, ze swej niskiej 
płacy płaci część kosztów-, związanych ze świadczeniami 
dla bezrobotnych, które doprowadzają do tak  anormalnych 
stosunków.

Wiadomości z firm
„O stoja", Sp. Akc. K sięgarn ia  i D ru k a rn ia  w P oznan iu .

Ogłoszono bilans po dzień 31 grudnia  1929 roku, zam yka­
jący się ogólną sum ą 1 185 555,96 zl. Zysk netto wykazano 
w bilansie sum ą 8 634,66 zł.

D ru k a rn ia  T echn iczna S. A. w W arszaw ie. W dniu 
25 października rb. o godz. 6 po poł., w lokalu Drukarni 
Technicznej S. A., Czackiego 3-5, odbędzie się Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z nas tępują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie Zebrania i wybór 
przewodniczącego. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 3. Zmiana Statutu. 4. Podwyż­
szenie kapita łu akcyjnego. 5. Wolne wnioski. Akcjonar­
jusze korzystają z praw a głosu na W alnem Zgromadzeniu, 
jeżeli w myśl § 17 S ta tu tu  Spółki na siedem dni przed 
W alnem Zgromadzeniem, to znaczy do dnia 18 październi­
ka rb. złożą akcje lub świadectwa zastawowe lub depozy­
towe polskich instytucyj kredytowych w Zarządzie Dru­
karni, Warszawa, Czackiego 3/5.



PRECYZYJNA MASZYNA



ZAKŁADY GRAFICZNE FABRYKA KARTONAŻY
„U m iejętny p raco w n ik , precyzyjna m aszyna o to  

podstaw y so lid n eg o  p ro d u k tu  d ru k a rsk ie g o . 

Ala je d  no  i d ru g ie  k ładziem y w za  L U  zie n a ­

szym specja lny  nacisk , a  o rg a n iz a c ja  ru c k u  

lak ry czn eg o , o p a r ta  n a  34-letn iem  dośw iad­

czen iu , u m o ż liw ia  p r o d u k o w a ć  to  w a r  wy- 

so k ie j ja k  ości i p o  cen ack  konkurency jnyck .

. K. ZIÓŁKOWSKI I SP. POZNAN C. WILDA 122 .
W ykonujem y d ru k i o Ł e ło w e  - liło g ra lie z n e  

i czcionkow e ja k : p lakaty , etykiety  ( ta k ie  la li ie- 

ro w an e j o ra z  w ytw orne d ru k i akcydensow e. 

Nasza k a r to n ia rn ia ,  u rz ąd zo n a  sp ec ja ln ie  n a  

k a r to n ik i  sk ła d a n e , um ożliw ia w ykonan ie  m a  

sowyck n ak ład ó w  o p ak o w ań  p ap iero w y ck  i tek- 

turow yc L J  o środków  uzywkowo-spoiywczyck.

NR. TELEFONU 2 9 - 2 8 .  ROK ZAŁOŻENIA 1 8 9 6 .



M
i



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

R o zw ó j d r u k a r s tw a  g a z e to w e g o .
O bserw ując kolosalny  rozwój d ru k a rs tw a  gaze­

tow ego w czasach najnow szych, uprzy tom nić  sobie 
m usim y, że m in ą ł zaledw ie w iek od chw ili położenia 
k am ien ia  w ęgielnego pod te n  rozwój.

W ielkie zasług i w tym  k ie ru n k u położył, ja k  po­
w szechnie w iadom o, F ry d ery k  Koenig, k tórego  zm ysł 
w ynalazczy stw orzył p ierw szą m aszynę pospieszną, 
um ożliw ia jącą  w ielok ro tne  podniesien ie w ydajności 
d ru k u .

Podczas gdy daw n ą p ra są  ręczną w ykonać m oż­
n a  było najw yżej 50—(JO arkuszy , a  p ra sa  S tan liopa 
pozw alała  n a  w ykonan ie  w tym  sam ym  czasie 250 
czterostronnych  gazet n a  dwóch tak ich  m aszynach, 
p ie rw sza  m aszy n a  K oeniga u s taw io n a  w Londynie, 
d ru k o w a ła  już 1100 jed nostronnych  ark u szy  w go­
dzinie. Były to m aszyny  podw ójne, obsługiw ane 
k ażd a  przez dw óch n ak ład aczy  i dwóch odbieraczy 
jednocześnie. A więc ośm iokro tn ie  podniesiono p ro­
duk tyw ność w po rów nan iu  z p ra są  ręczną S tanhopa.

Gdy Koenig razem  ze sw ym  ziom kiem  F. A. Bau- 
e r‘em  pow rócił do N iem iec i w m iasteczku  Oberzełl 
założył p ierw szą fabrykę m aszyn  d ru k a rsk ich , w y­
daw cy gazet byli p ierw szym i, k tó rzy  poznali zalety  
tego nowego w yn a lazk u  i p o tra fili w ykorzystać n o ­
w ą m etodę d rukow an ia .

W  p rzeciw ieństw ie do m aszyn  podw ójnych, w y­
budow anych w A nglji, n a  kon tynencie d rukow ano  
pierw sze gazety  n a  zw ykłych, w fabryce m aszyn  
D ecker i Spenex w B erlin ie, w ykonanych  m aszy­
n ach  pospiesznych, k tó re znajdziem y dziś jeszcze 
w n iek tó rych  m ałych  d ru k a rn iach  p ro w in c jo n a l­
nych. M aszyny te p rodukow ały  około 1000 egzem ­
p larzy  d w ustronn ie  d rukow anych  ark u szy  po 4 s tro ­
ny. Poniew aż ciężki zapęd tych  m aszyn w ym agał 
u s taw ien ia  m aszyn  parow ych, k tó re  sprow adzać 
trzeb a  było z A nglji, w ybudow ał Koenig znacznie 
u lepszone m aszyny  podw ójne, k tó re zapędzać m ożna 
było ręcznie. W ydajność ich w ynosiła  w praw dzie 
ty lko  2400 d ruków  n a  godzinę; n a  ówczesne sto su n k i 
a to li było to zupełn ie  w ystarcza jącem .

W  A nglji, gdzie zapotrzebow anie gazet było zna­
cznie w iększe niż na  kontynencie , ang ie lsk i w ytw ór­
ca m aszyn  A pplegath  próbow ał już w ro k u  1828 osię- 
gnąć w yższą p rodukcję  przez użycie m aszyn  po­
czw órnych. Przedłuży} on bieg fo rm y tak , że ma- 
szyna przy sw oim  biegu naprzód  i z pow rotem  sty ­
k a ła  się z więcej niż dw om a, a  w ięc trzem a lub czte­
re m a  cy lind ram i. T akie sam e m aszyny  budow ali, 
zależnie od zapotrzebow ania, także Koenig & B auer. 
N a tem  skończyła się m ożliw ość osiągnięcia  jeszcze 
w iększej w ydajności z form  p łask ich .

Pom im o, że już  od r. 1816 znane było w ykony­
w an ie  okrąg łych  p ły t stereo typow ych, dopiero  w ro ­
k u  1860 zo sta ła  u s taw io n a  p ierw sza m aszyna ro ta ­
cy jn a  o n ieskończonych w ałkach  i p ły tach  cy lind ro ­
wych. W ybudow ał ją  W illiam  B ullock w Nowym 
Jo rk u  i dopiero w r. 1866 m r. W alter, w łaściciel lon­
dyńskiego „T im es‘a “, kazał w ybudow ać p ierw szą 
m aszynę ro tacy jn ą  z pionow o ułożonem i cy lindram i. 
M aszyna ta  w krótce s ta ła  się s ły n n ą  pod nazw ą 
„W alterp resse".

W  N iem czech podobną m aszynę ro tacy jn ą  w ybu­
dow ała fab ry k a  m aszyn  „A ugsburg", k tó rą  pokaza­
no poraź p ierw szy  n a  w ystaw ie w W iedniu . Także 
fab ry k a  Koenig & B au er p rzeszła  n a  k o n stru k c ję  
tych  m aszyn, z tą  jed n ak  różnicą, że nie zachow ała 
pionow ego u łożen ia  cylindrów , lecz osadzała  ją  po ­
ziomo, co okazało się, szczególnie przy  m aszynach  
m niejszych, bardzo  korzystnem . Poziom e ułożenie 
cy lindrów  zostało  p rzeję te  także przez inne firm y  
i zachow ało się jeszcze do dziś dn ia. Jednocześnie 
połączono m aszynę ro tacy jn ą  z ap a ra tem  do falco- 
w an ia . Z nacznie zw iększoną w ydajność osiągnięto, 
gdy w ybudow ano m aszyny o podw ójnej szerokości. 
W  tym  w ypadku  p ro d u k c ja  podn iosła  się już do 
20 000 egzem plarzy n a  godzinę przy gazetach  cztero­
stronnych ; ośm iostronne gazety m ożna było siłą  rze­
czy tak że  n a  n ich  drukow ać. D ostarczono je począt­
kow o nierozcięte, dopóki nie u sun ię to  tej niedogod­
ności, przez zb ieran ie jeden na drugi, biegnących 
kolejno  połów kow ych arkuszy , przed falcow aniem . 
W tym  czasie w prow adzono w Am eryce fa lcow anie 
lejkow ate, k tó re  pociągnęło  za sobą ogrom ne p rzy ­
spieszenie to k u  p racy , poniew aż jak o  przyrząd  fal- 
cow ania podłużnego, um ożliw ia  ono szybkość n ie ­
ograniczoną. Przez w prow adzenie skrzynek-zbior- 
n ików  d la fa lcow anych  gazet u su n ię to  is tn ie jące  
jeszcze trudności.

S ta ran iem  w ydaw ców  gazet było ato li wydobyć 
coraz więcej ze sw oich m aszyn. N ak ład  i objętość 
w ielk ich  dzienników  w zrasta ły  stale , tak , że fabryk i 
m aszyn  zaczęły budow ać obok dw u- i więcej cy lin ­
drow ych m aszyn ro tacy jn y ch  m aszyny  podw ójne, n a  
k tó ry ch  d rukow ać m ożna do 128 stron. N iezbyt czę­
sto w praw dzie do tego przychodzi, że d ru k u je  się n u ­
m ery  o tak ie j objętości, w ykorzystu je  się n a to m ias t 
m aszyny  te przez k ilk ak ro tn e  odlew y stereotypow e 
i jednoczesne k ilk ak ro tn e  d rukow anie. M aszyny 
beztaśm ow e osiągnęły  te, podziw iane przez fachow ­
ców, rezu lta ty . S krzynka-zb iorn ik  zn ik ła ; w y d ru k o ­
w ane gazety  w ychodzą n a  posuw ającej się powoli 
taśm ie, skąd  zb ierane być m ogą ręcznie lub prze- 
tran sp o rto w y w an e m echan iczn ie  do łączących się 
z m aszyną, ekspedycyj gazet.

(Dokończenie nastąpi.)

O b n iżen ie  ta ry fy  p o cz to w ej n a  p aczk i 
k s ię g a r sk ie .

Dziennik Urzędowy Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
Nr. 17 z dnia 13 września 1930 r. zawiera dwa rozporzą­
dzenia Nr. 83 i 84 p. Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 
23 sierpnia 1930 r., na skutek których taryfa pączkową 
obniżona została do 50% taryfy normalnej.

Rozporządzenie Nr. 83 ma następujące brzmienie:
§ 1. Paczki pocztowe zawierające książki w obrocie 

wskazanym w § 2 podlegają ulgowej opłacie według każ- 
docześnie obowiązującej taryfy pocztowej.

Pod nazwą „książki" należy rozumieć wydawnictwa 
księgarskie wogóle, z wyłączeniem wydawnictw perjodycz- 
nych, zgłoszonych do prenumeraty za pośrednictwem, pocz­
ty w myśl rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu 
z dnia 6 października 1925 r. w sprawie prenumeraty za 
pośrednictwem poczty, czasopism i wydawnictw periodycz­
nych, wychodzących z kra ju  (Dz. U. R. P. Nr. 107, póz. 763).
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§ 2. Z ulgowej op ła ty  pocztowej korzystać  m ogą:
a) f i rm y  ks ięgarsk ie  w s to su n k u  w za jem nym , cło za­

k ład ó w  n au kow ych  oraz do osób p ry w a tn y c h ;
b) zak łady  naukow e w  s to su n k u  w za jem n y m  oraz 

w s to su n k u  z f i rm a m i ks ięgarsk iem u
§ 3. Na p aczkach  z k s ią żk a m i oraz p rzyna leżnych  do 

n ich  ad resach  pomocniczych należy  um ieszczać nap is :  
„książki".

§ 4. Z ulgi w ym ienionej w n in ie jszem  rozporządze­
n iu  nie ko rzy s ta ją  książki,  p rzesy łane  jako  „druki" .

Rozporządzanie Nr. 84 w  punkcie ,  dotyczącym  paczek 
księgarsk ich ,  m a  b rzm ienie  nas tępu jące :

§ 1. W  ta ry f ie  pocztowej, ogłoszonej w za łączn iku  do 
rozporządzenia  M in is tra  Poczt i Telegrafów  z d n ia  11 m a r ­
ca 1929 r. (Dz. U. R. P. Nr. 19, poz. 181) w prow adza  się n a ­
s tępujące  zm ian y  i uzupe łn ien ia :

a) W  rozdziale „Paczki A. Obrót w ew nętrzny"  p u n k t  
trzeci zdanie p ierwsze o trzym uje  nas tępu jące  brzm ienie :

„Paczki, zaw ierające  urzędowe w y daw nic tw a  polskie 
i zagran iczne (Dz. U. R. P. Nr. 30 z 1923 r., poz. 186) oraz 
k  s i ą ż k i".

T a ry fa  pączkow ą n a  k s iążk i  obniżona zos ta ła  do 50% 
n o rm a ln e j  ta ry fy  z dn iem  10 w rześn ia  1930 r. Pod  po ję­
cie „ks iążki"  należy  rozum ieć w sze lką  p rodukc ję  k s ię g a r ­
ską, a więc także nuty; a t lasy ,  m a p y  i t. p., z wyłączeniem  
w ydaw nic tw  per jod tcznych ,  zgłoszonych do p re n u m e ra ty  
pocztowej, t. j. dzienników, tygodników, m iesięczn ików  itp.

Z chwili bieżącej
Z Polsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i Czaso­

p ism . W  dn iu  25 -września b. r. odbyło się posiedzenie za­
r z ą d u  głównego Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  Dzienników
i Czasopism pod p rzew odn ic tw em  prezesa  p. S te fana  K rzy­
woszewskiego, poświęcone rozw ażen iu  p ro g ra m u  p rac  
Z w iązku  w okresie jesieni r. b. U chw alono zwołanie R ady  
Z w iązku  na dzień  23 paźdz ie rn ika  r. b. i poświęcenie tego 
posiedzenia  R ady  p rzedew szys tk iem  zagadn ien iom  służby 
in fo rm acy jne j  p rasy .  Rozpatrzono rów nież  sp raw ę z a m k n ię ­
cia „D ru k a rn i  L iterackiej" ,  d ru k u jąc e j  w y d aw n ic tw a  „A. 
B. C.“ i „W ieczór W arszaw sk i" .

T ow arzystw o M iłośn ików  K siążk i w K rakow ie u rzą d z i­
ło w  dn iu  2 p aź d z ie rn ik a  b. r. zebranie poświęcone pam ięc i 
z m ar łych  w 1930 r. cz łonków T ow arzystw a i to: ś._p. dr. 
Leopoldowi Ja w o rsk ie m u  prof. U n iw ersy te tu  Jag ie l loń ­
skiego; ś. p. S tefanow i B aranow sk iem u ,  k ie row nikow i D ru ­
k a r n i  M uzeum  Przem . w K rakow ie i ś. p. W ładys ław ow i 
B aranow i,  dyrek to row i Bibljo teki Pol. Akad. Umiejętności.

W  sp raw ie  obow iązkow ego egzem plarza  bibliotecznego.
„P rzeg ląd  Bibljoteczny" (zeszyt nr.  2, roczn ik  IV) om aw ia  
sp raw ę obowiązkowego egzem plarza  bibljotecznego w 
zw iązku  ze zn ies ien iem  przez Sejm  d ek re tu  prasow ego z ro ­
k u  1927. A utorzy  re fe ra tów  w tej spraw ie  są  w  te m  zgodni, 
że należy  bezwzględnie zredukow ać liczbę egzem plarzy  obo­
wiązkowych. Egzem plarze  bibljoteczne pow inny  o trzym y­
wać: B ib ljo teka N arodow a wszystk ie  ks iążk i  i d ru k i  z ca ­
łej Polski,  B ib ljo teka U n iw ersy tecka  w W arszaw ie  pe łn y  
egzem plarz  b ib ljo teczny z wojew. warszaw skiego, łódzkie­
go i lubelskiego, B ib ljo teka Ja g ie l lońska  z wojew. k r a k o w ­
skiego, kieleckiego, i śląskiego, B ib ljo teka U n iw ersy tecka  
we Lwowie z wojew. lwowskiego, ta rnopolskiego, s ta n i ­
sławowskiego i wołyńskiego, B ib ljo teka U n iw ersy tecka  w 
P o zn an iu  z wojew. poznańsk iego  i pom orskiego, B ib ljo teka 
U n iw ersy tecka  w  W ilnie z wojew. w ileńskiego, b ia łostoc­
kiego, nowogródzkiego i poleskiego, B ib ljo teka Ossoliń­
sk ich  wszystkie czasopism a z całej Polsk i;  by łaby  to znacz­
n a  redukc ja ,  bo w edług  daw nego d ek re tu  o trzym yw ały  
w szystk ie  Bibljoteki U niw ersy teck ie  w szystkie  d ru k i  o ob­
jętości powyżej 4 a rk u sz y  z całej Polski.

W  sp raw ie  o d eb ran ia  d eb itu  zag ran iczne j p ra s ie  n ie ­
m ieck iej, p ro p ag u jące j rew iz ję  gran ic . P ra s a  po lska  p rz y ­
pom ina ,  że do tej po ry  nie został spe łn iony  postu la t ,  z a ­
w ar ty  w  rezo luc jach  wieców m a n ifes tacy jnych  w  spraw ie  
o deb ran ia  deb i tu  zagran icznej p ras ie  niemieckie j,  p r o p a ­

gujące j rew izję g ran ic  Rzeczypospolitej. N a  obszarze P o l­
ski ko lpor tu je  się swobodnie nad a l  czasopisma, n a w o łu ­
jące do o derw an ia  części te ry to r ju m  Rzeczypospolitej.

W ypożyczaln ia czasopism  po lsk ich . W  G rudz iądzu  po­
wstała. P o m o rs k a  Agencja W ydaw nicza,  k tó ra  za cel wzię­
ła  sobie, aby zaspokoić głód książk i  i czasopism. P o m o r­
sk a  Agencja W ydaw nicza  u rządz i ła  n a  w ie lką  ska lę  bi- 
bljo tekę czasopism. Za 10 złotych miesięcznie o trzy m a  k a ż ­
dy abonen t 10 p ism  i lu s trow anych  do w yboru z a t rz y m u ­
jąc czasopism a te przez jeden  tydzień. Abonent, k tó ry  abo- 
nu je  Czasopisma w  d ru g im  tygodn iu  p łaci n a  m iesiąc  6 zl, 
w trzec im  tygodn iu  4 zł, w czw ar tym  tygodn iu  2 zł, a w 
p ią ty m  tygodn iu  1 zl.

A resztow anie  re d a k to ra  „K em pner W ochenb latt"  pod 
za rzu te m  m o rd e rs tw a  p a s to ra  w  K ępnie. W  ub. tygodniu  
nadesz ła  do P o z n a n ia  w iadom ość o nag ie j  śm ierci p as to ra  
K law it te ra  z Kępna, woj. poznańskie .  P a s to r  K law it te r  zo­
s ta ł  zam ordow any. Jako  podejrzanego o zbrodnię, a resz to ­
w ano  re d a k to ra  wychodzącego w K ępnie niemieckiego ty ­
g o dn ika  „K em pner  W ochenb la tt"  Adolfa K ie tzm anna . P o ­
w odem  zbrodni m ia ła  być zem sta  za lo ja lność zm arłego  p a ­
s to ra  wobec P a ń s tw a  Polskiego. R e d ak to r  K ie tzm ann  był 
m ężem  za u fan ia  b iu ra  se jmowego posłów  niem ieckich ,  skąd  
m ia ł  o trzym yw ać subw encję n a  w ydaw an ie  „K em pner  W o­
chenblatt" .

S tow arzyszenie w ydaw ców  p o lsk ich  w  A m eryce. W
mieście N ew ark , w  s tan ie  New Jersey, odbyło się n ie d aw ­
no, ja k  już donosiliśmy, zebranie p rzedstaw ic ie li  p ra sy  
polskiej w tymże stanie, n a  k tó rem  zorganizow ano „Sto­
w arzyszenie w ydaw ców  polsk ich  w  New Jersey". Do tego 
S tow arzyszen ia  weszły nas tępu jące  p is m a  tygodniowe: 
„Głos N arodu"  z Jersey  City, „K ronika" z N ew arku , „Przy­
jacie l L udu" z Camdeń, „Obywatel A m erykańsk i"  z E li­
zabeth, „Po lak  A m ery k ań sk i"  z P o r th  Amboy i „Nowiny" 
z P assa icu .

S k arg i n a  m n ie jszy  pok u p  czasopism . W  Niemczech, 
ja k  donoszą, zm nie jsza  się w  o s ta tn im  czasie w  sposób 
bardzo  dotk liw y  d la  w ydaw ców  pokup  czasopism  i lu s t ro ­
w anych  i bel letrystycznych. Jako  powód tego z jaw iska  
podaje  się to, że dziennik i polityczne zbyt wiele i zbyt 
obszerne za w ie ra ją  dodatk i  i lu s trow ane  i belletrystyczne.

Z wydawnictw

„ I lu s tra c ja  P o lsk a “. Tygodn ik  i lu s tra cy jn y  „W ielko­
po lska  I lu s trac ja" ,  wychodzący w  P o zn an iu  n a k ła d e m  D ru ­
k a rn i  Polskie j S. A„ p rzyb ra ł  od 1 paźdz ie rn ika  b. r. nazwę 
„ I lu s t ra c ja  Polska" .  T em  sa m em  je s t  to szerszy zasięg w y­
daw n ic tw a  ta k  pod względem liczby czytelników, ja k  i pod 
względem treści. Doskonałe redagowanie ,  oraz w ykonan ie  
techniczne p rzy  p o p u la rn e j  cenie przyczyni się n ie w ą tp l i ­
wie do rozpow szechnien ia  tego tygodnika ,  k tó ry  odtąd  
s ta je  się ogólno-polskim, na  wszystkie dzielnice Rzeczypo­
spolitej.

N owy codzienny  o rg an  p rasow y  w  W arszaw ie. Z dn iem  
1 g ru d n ia  m a  zacząć wychodzić w  W arszaw ie  now y dzien ­
n ik  pod n az w ą  „Kraj". W ydaw ać  go będzie nacze lna  o rga­
n izac ja  zjednoczonego p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  zachodniej 
Polski.  N acze lnym  d y rek to rem  w ydaw nic tw a  m a  być b. wo­
jew oda pom orsk i  i b. d y rek to r  P. W. Iv. p. W achow iak , 
nacze lną  zaś redakcję  obejm uje  p rezes  S y n d y k a tu  dzien­
n ika rzy  w arszaw sk ich  red. W ito ld  Giełżyński.

Wiadomości z firm

„N asza K sięgarn ia" , Sp. Akc. w W arszaw ie. Zarząd  
Spółki Akcyjnej „Nasza K sięgarn ia"  Zw iązku  Polskiego 
N auczycie ls tw a Szkół P ow szechnych  w  W arszaw ie  przy  
ul. Świętokrzyskiej 18, za w iad a m ia  akc jonarjuszów , że 
dn ia  18 paźdz ie rn ika  1930 r. o godz. 6 po poł, odbędzie się 
w loka lu  Zw iązku  Polsk. Naucz. Szkół Powsz, p rzy  ulicy 
M arszałkowskiej 123, Zwyczajne W alne  Zgrom adzenie .
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z s ie d z ib ą  w W a rsz a w ie

Ś w ia to w a  p rod u k cja  
p ap ieru  g a z e to w e g o .

W edług  danych  sta tystycznych , podanych  przez 
p ra sę  paryską., na jw iększym  n a  św iecie w ytw órcą 
p ap ie ru  gazetow ego jest K anada, k tó ra  p ro d u k u je  
rocznie 2.729.000 ton  tego pap ieru , t. j. dw a razy  w ię­
cej, niż najb liższy  jej w spółzaw odnik , S tan y  Z jedno­
czone.

Trzecie m iejsce pod względem  p ro d u k c ji p ap ie­
ru  gazetow ego za jm uje  W ielka  B ry tan ja , w y rab ia ją ­
ca  rocznie 030.000 ton, n a  czw artem  zaś m ie jscu  sto­
jące Niem cy, w yrab ia jące  p raw ie ta k ą  sam ą  ilość, 
bo 623.000 ton.

P ro d u k c ja  p ap ie ru  gazetow ego n a  całym  św iecie 
w ynosiła  w 1929 ro k u  7.308.000 ton, p rzy tem  p ro d u k ­
cja  sam ej K anady  przew yższała  o 78.000 ton  p ro d u k ­
cję S tanów  Zjednoczonych, W ielk iej B ry tan ji i N ie­
m iec razem  w ziętych.

I pod względem  wyw ozu p ap ie ru  gazetow ego K a­
n a d a  za jm uje  p ierw sze m iejsce, pozostaw iając da le­
ko za sobą in n y ch  sw ych w spółzaw odników . I n ie  
m ożna się tem u  dziwić, wobec bow iem  ogrom nych 
p rzestrzen i leśnych w K anadzie, w yrób p ap ie ru  
z drzew a p rzy b ra ł tam  znaczne rozm iary . Jakże jed ­
n a k  p rędko  u leg n ą  wobec tego w ytrzeb ien iu  piękne, 
olbrzym ie puszcze k anady jsk ie !

Co się tyczy zużycia p ap ie ru  gazetow ego, to  S ta ­
n y  Z jednoczone zużyw ają go najw ięcej wobec szalo­
nego rozw oju  tam  dzienn ikarstw a. W  1929 ro k u  sa ­
m e S tan y  Zjednoczone zużyły 3.794.000 to n  tego p a ­
p ie ru  t. j. 57 p rocen t ogólnej ilości, zużytej przez 27 
innych  p ań stw  św iata .

W ielk a  B ry tan ja  zużyw a rocznie 931.000 to n  p a ­
p ie ru  gazetowego, N iem cy — 450.000 ton, a  n a jw ięk ­
sza jego p ro d u cen tk a , K an ad a  — zaledw ie 218.000 ton.

P o d łu g  ty ch  sam ych danych  sta tystycznych , n a  
całym  św iecie dzienn ik i zużyw ają rocznie 6.890.000 
p ap ie ru  gazetowego, t. j. około 92 proc. ogólnej p ro ­
dukcji, a  zaledw ie 8 proc. idzie n a  książk i, b roszury , 
afisze, ogłoszenia i inne d ruk i.

C elo tex , sk u te cz n a  tek tu ra  izo la cy jn a .
C zasopism o „ In d u s tr ia l an d  E ng ineering  Cłiemi- 

s try “ z d n ia  1 m a ja  r. b. op isu je  now e i pow ażne 
przem ysły  chem iczne w am ery k ań sk ich  s tan ach  po­
łudniow ych. P om iędzy innem i zn a jd u je  się w tem  
czasopiśm ie w yczerpujący opis p rodukc ji Celotexu.

E lbert C. L a th ro p  szk icu je pow stan ie  p rzem ysłu  
eelotexowego, k tó ry  rozpoczęty podczas w ojny św ia­
towej, nadzw yczajn ie  się rozw inął. Celotex w y rab ia  
się z w ytłoków  trzc iny  cukrow ej, k tó re do n ied aw n a  
służyły  ty lko  jak o  m a te r ja l do p a len ia  i by ły  odpad­
k am i n iem ile  w idzianem i w przem yśle cu k ru  z trzc i­
ny cukrow ej. Obecnie p rzerab ia  się te  odpadk i n a  
tek tu rę  izolacyjną. P ro d u k c ja  tejże stanow i n ieza­
w odnie najekonom icznie jsze w y korzystan ie  ro ln i­
czego m a te r ja łu  odpadkow ego. W  s tan ach  po łud ­
niow ych S tanów  Zjednoczonych A m eryki w y rab ia

się te raz  z odpadków  w ytłokow ych trzc in y  cukrow ej 
p ro d u k t głów ny, a  cu k ie r spad ł do rzędu  p ro d u k c ji 
pobocznej.

P ro d u k c ja  c u k ru  oraz Celotexu u zu p e łn ia ją  się 
w zajem nie do tego stopn ia, że przem ysł cukrow niczy 
południow ych S tanów  Zjednoczonych w A m eryce 
s ta ł się fab ry k ac ją  bez p ro d u k tu  odpadkow ego. S to­
w arzyszenie Cełotex w Chicago sadzi te raz  szczegól­
n ie w ydajne g a tu n k i trzc iny  cukrow ej n a  obszarach  
olbrzym ich, k tó re  dotychczas leżały odłogiem . W  po­
b liżu  tych  p lan tacy j zak ład a  rzeczone przedsięb io r­
stw o fab ry k i celotexowe, by podołać zam ów ieniom  
n a  dostaw ę te k tu ry  izo lacyjnej, zw anej Celotex.

Cełotex w y rab ian y  byw a w różnej w adze n a  m a ­
szynach  tek tu rn iczy ch  i  byw a w budow nictw ie, w fa­
b ry k ach  i w  u ży tk u  dom ow ym  różnolicie używ a­
nym , n ap rzy k ład : pokryw an ie  ścian , izo lac ja  d a­
chów, zagłuszenie szm erów , p odk ładk i pod pokrow ­
ce lub linoleum , n am ias tek  o ty n k o w an ia  dom ów 
w iejskich, w yłożenie sk rzyn i d la  zachow an ia  lodu, 
do pew nych potrzeb w przem yśle rad jow ym , w y k lu ­
czenia w zruszeń, jak o  p o dk ładkę pod lu s tra  i do w ie­
lu  innych  potrzeb życia praktycznego.

N orm alizacja  p ap ieru  w e  Francji.
F ran cu scy  fab ry k an c i oraz konsum enci p ap ie ru  

rów nież za jm u ją  się zag ad n ien iam i w przedm iocie 
no rm alizac ji pap ieru . Z alecane przez p rofesora O st­
w ald a  w N iem czech fo rm aty  fab rykanc i i k o n su m en ­
ci p ap ie ru  w e F ran c ji nie u zn a li za odpow iednie.

Stow arzyszenie fran cu sk ich  fab ry k an tó w  p ap ie ru  
w spólnie ze stow arzyszeniem  fran cu sk ich  w łaścicieli 
zak ładów  graficznych  pow zięło uchw ałę, ażeby od­
tąd  m iew ano zapasy  n astęp u jący ch  form atów  p ap ie ­
ru  d ru k a rsk ieg o  w pojedyńczej i podw ójnej w ielkości 
n a  składzie:

Jesus ..............................................  56X76 x
R ais in  ...................................................50X65
C arre ...................................................45X56
C o u r o n n e ..............................................46X72

P raw dziw e pap iery  
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd­
nym gatunku.
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F orm aty  te ze sw em i podzia łkam i aż do szesna­
stk i s tan o w ią  (54 różne fo rm aty , k tóre w ystarczyć po­
w inny  dla w szystk ich  zw ykłych potrzeb d ru k a rsk ich . 
F o rm at Jesus ukazyw ał się w ciągu  ubiegłych la t 
w różnych w ielkościach i to pom iędzy 50X70 
i 58X78 w h an d lu ; w ielkości te będą zaraz zan iech a­
ne. F o rm at C arre m a pom iędzy innem i zająć m iejsce 
fo rm atu  Copuille, którego rozm iary  różn ią  się tylko
0 cen tym etr od fo rm atu  Carre.

F o rm aty  daw ne, ja k  Ecn, T elliere, Post, Cloche,
1 inne w przyszłości nie będą trzym ane w zapasach  
n a  składnicy.

W  przedm iocie w agi i ko loru  poszczególnych g a­
tun k ó w  pap ieru  toczą się jeszcze uk łady .

Introligatorstwo
Kursy m istrzow skie w Berlinie dla introligatorów. W

berlińskiej szkole zawodowej cechu introligatorskiego 
(Berlin OS 33, Schlesischestr. 4) rozpoczęto w dniu 4 paź­
dziernika nowy kurs mistrzowski, w którym udział brać 
mogą czeladnicy, przygotowujący się do egzaminu mi­
strzowskiego, również i samodzielni koledzy, chcący się 
w coraz dalej rozwijającej technice dokształcić. Kurs trwa 
pół roku. Wykłady odbywają się co sobotę popoł. od gódz. 
3—7, co jest wielkiem udogodnieniem dla biorących w nich 
udział, ponieważ nie odrywa się ich od pracy normalnej. 
Wykłada się: 1) ręczną oprawę (półfranc., pergamin, skór­
kową i ręczne złocenie), 2) książka kontowa, marmurko- 
wanie, dalej kalkulację ukończonych prac i omówienie 
zużytych materjałów. Honorarjum za półroczny kurs wy­
nosi 40 Hm. Zgłoszenia już tylko w ograniczonej ilości 
u nadm istrza H. Gehrke, Berlin OS 27, Paul - Singerstr. 109.

Szkoła artystyczno - zawodowa dla introligatorów  w  
W eim arze. Szkoła ta pod kierownictwem prof. Ottona 
Dorfnera rozpoczęła z dniem 1 października nowe kursy. 
W ykłada się wszelkie techniki introligatorstwa, tj. oprawę 
książek począwszy od zwyczajnej tekturowej, bibljotecznej, 
dziełowej aż do artystycznie ukończonej skórkowej, dalej 
oprawę ksiąg kontowych, wszelkie prace złoceniowe ręczne 
i maszynowe, technikę zdobnictwa, kolorowanie papie­
rów okładkowych itp. Szczególny nacisk kładzie się na 
beznaganne opracowanie bloku książkowego. Dalej wy­
kłada się materiałoznawstwo maszyn i przedmiotów, słu­
żących do wykonania introligatorstwa, kalkulację, następ­
nie przygotowanie do egzaminu mistrzowskiego. Po odpo- 
wiedniem wykształceniu i załatwieniu przepisowych for­
malności prawnych składa uczeń przed komisją izby rze­
mieślniczej w Weimarze egzamin mistrzowski. W dziale 
rysunkowym wykonuje się szkice, pismo plakatowe i ry­
sunki zawodowe. Powyższa instytucja jest warsztatem 
naukowym i doświadczalnym, zaopatrzonym w maszyny 
introligatorskie najnowszej konstrukcji, co ułatwia ucz­
niom poznanie tychże i wykorzystanie nabytych doświad­
czeń w dalszej swej praktyce.

Szkoła ta służy zawodowi, umożliwiając uczniowi 
w każdym wypadku przez udzielenie dyrektyw wykształ­
cenie zawodowe, artystyczne i gospodarcze. Zapisy-do 
szkoły -nastąpić mogą w każdym czasie, po wstępnern 
zgłoszeniu i o ile jeszcze miejsca są wolne. Bliższych wia­
domości udziela interesantom dyrekcja szkoły.

Bibljoteki w N iem czech. Według ostatnich obliczeń, 
miejskie bibljoteki niemieckie posiadają ogółem 54 milj. 
tomów. Z tej liczby 9 360 000 tomów przypada na bibljo­
teki miasta Berlina, a 4 260 000 na bibljoteki miasta Mo­
nachium.

I l U l a l K I

Zebranie Stowarzyszenia Polsk ich  Kupców Papierni­
czych w Poznaniu, zwołane na dzień (i października do 
lokalu Związku Towarzystw Kupieckich, nie odbyło się 
z powodu przybycia małej ilości członków. O następnem 
zebraniu nastąpi oddzielne zawiadomienie.

Propaganda polskich ołów ków  w prasie. Szereg pism 
rozpoczął propagandę kupowania o ł ó w k ó w f i r m y S t. 
M a j e w s k i .  Propaganda ta ma na celu zmniejszenie 
bezrobocia w kraju i popieranie wytwórczości krajowej. 
Niezależnie od propagandy w pismach codziennych, zain­
teresowane czynniki winny przeprowadzić odpowiednią 
propagandę w prasie zawodowe j i branżowej, która dociera 
do każdego kupca detalicznego i hurtownika.

Otwarcie targów jesiennych w Kolonji. W obecności 
przedstawicieli władz, związków i instytucyj gospodar­
czych i prasy otwarto w zeszłym tygodniu skromną uro­
czystością w małej sali kongresowej kolońskie targi jesien­
ne. Większa część budynków wystawowych mieści w sobie 
eksponaty biurowe, ruchu i reklamy, odznaczające się wiel­
kiem bogactwem i doborem. Uzupełniają targi rozmaite 
zjazdy i inne uroczystości.

Wiadomości z firm

Żywiecka Fabryka Papieru. Dnia 20 października b. r.
0 godz. 17-ej odbędzie się w lokalu fabryki w Zabłociu, obok 
Żywca Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie. Na porządku 
dziennym: Uchwała w sprawie zmiany § 1 statutu, odno­
szącego się do brzmienia firmy Spółki. Akcjonarjusze. ma­
jący zamiar uczestniczenia w Nadzwyczaj nem Walnem 
Zgromadzeniu, winni zdeponować akcje swoje do dnia 14. 
października hr., za odbiorem legitymacji w kasie Żywiec­
kiej Fabryki Papieru w Zablociu, koto Żywca. Na 10 akcyj 
przypada 1 glos.

Towarzystwo Akcyjne Fabryk Ołówków St. M ajewski
1 S-ka. Wobec niedojścia do skutku Nadzwyczajnego sil­
nego Zgromadzenia, wyznaczonego na dzień 2 października 
rb„ Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie sięw dru­
gim terminie w dniu 20 października r b , o godzinie ->-ej 
po pot, w Warszawie, przy ul. Wspólnej nr. 10 m. 5, z po­
rządkiem obrad,-ogłoszonym dnia 9 września rb. w NT. 208 
„Monitora Polskiego" i w Nr. 258 „Gazety Warszawskiej". 
Zgromadzenie to będzie prawomocne bez względu na ilość 
zgłoszonych akcyj.

P o szu k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce  te j zam ieszczam y zap y tan ia  czyteln i­

ków naszych  o k ra jow e w ytw órnie. P p . W y tw ó r­
ców prosim y o odpowiedzi w raz z dołączeniem  por- 
to rji n a  w ysyłkę do zap y tu jący ch  sie.

19. Kto w yrab ia  w k ra ju  m atryce  do odlewów stereo- 
typ ijnych  ?

23. Po lsk ie  m aszyny  do p isan ia?
24. Gdzie -są fab ry k i t. zw. am ery k ań sk ich  m ebli 

b iurow ych?
25. Kto w y rab ia  suche stem ple i m aszynk i w ycisko­

we do n ich?

O statn i m a te r ja ł re d ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą re d a k c ii — ca łeg o  re sz tu jące g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  źró d ła .

O g ł o s z e n ia :  '/i s tro n a  100 zł, %  s tr .  50 zł, ‘/4 s tr . 
25 zł, Ve s tr .  12.50 zł. '/t* s tr .  (5.25 zł, ‘/aa s t r .  3.25 zł. 
Na s tr . 1. ok ładki 100% , na s tro n ie  II, III i IV okl, 
50°lo w ięcej. Dla p o szuku jących  posad 5 0 %  
opustu . N um ery okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rz y im ire s ie  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o staw ą  do  
d o m u . Num er p o jed y n c zy  5 0 gr.

W y d a w ca : K orporacja  Z akładów  G raficznych ) W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o P oznańsk ie  z s iedz iba 
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8 T elelon  Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w Poznan iu .

Czcionkam i D rukarn i Po lsk iei Sp. Akc. w Poznan iu , św . M arcin 7<>.


